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KURIER TEATRALNY
W y c h o d z i  w  d n ie  p r * e d s t a w i t ó  p o la k ic h . C o n a p 6 ł r o .

3 e n t .  7 5  ct T n ie s ię e z n ie  , 5  ctotbw.
T p r , e S r p “ - t o w ą  r o c z n ie  4  s i r . ,  m i d i ę c z m e  4 0  c t

P r z e d p ła t ę  p rz y jm u je  k a ż d e g o  d n ia  K a s a  t e a t r u  p o ls k ie g o  
w  g m a c h u  te a t r a ln y m  —  r a n o  o d  10 do  12, p o  p o  u  

o d  3 d o  5 te j .

Z teatru polskiego.

L w ó w  dnia 2 8  grudn ia .

K om edya w t rzech  ak tach  T om asza  Taylora  
z angie lskiego przepolszczona przez Aleksandra h r a ­
b iego Przezdzieckiego -  podobała się już dla s a ­
mej g ry  a rtys tów , k tó ra  była pe łną  h u m o ru  i n a ­
leżytego w ykończenia  i zakrywała  brak i s a m e g o  
u tw oru . Przedcw szyslk iern  podnieść  m usim y  g rę  pana 
Miłaszewskiego jako  B arnabasza  G olsk iego , k tó ry  grą 
swoją ub aw ił  do syta  zg rom adzon ą  publiczność. Pp. 
K rólikowski, Szymańsk i ,  Baranow ski u trzym yw ali  się 
dobrze  w przyję tych  ch arak te rach .  Z kobie t  w ym ien ić  
n a e ż y  panią G erm an  i pannę  R u dk iew iczow nę.  Mniej­

s z e  role  dobrze były obsadzone.
W  niedzielę pow tó rzo nym  zostanie  obraz ’.udowy 

Berga p. t. „Ostatni gwardzista  na rodow y.“

W iadom ości teatralne i artystyczne z kraju.

— Z K r a k o w a .  W e  czw artek  d. 2 8 .  hm. 
p rzedstawiono na scenie  k rakow skiej  trzy k o m edy jk i .  
„Grzeszki babuni,“ „Trzy w izy ty11 i „P rz ed  śniadaniem ."

Z Buczacza. D onoszą nam o koncercie danym w tem  

m ieście przez p. Chodeckiego w części na korzyść opieki 
narodowej. Z tąd udał się koncertant do Czortkowa

i Tarnopola.

  2 Warszawy. Opera  w łoska  bawi już
w W arszaw ie . Na p ierwsze przedstawienie  dano „ L o m ­
b a rd i"  pięcioaktową eperę  Verdi’ego, i ona  to  była

p o lem , na którern n o w i ,  n ieznani nam  dutąd artyści 
tru py  włoskiej zaprezentowali w arszaw skiej  pubnez- 
nóścl sw oje  wokalne talenta. O p r im ado nn ie ,  pod 
względem  jej a r tys tycznych i w okalnych  przymiotów, 
nie' wiele powiedzieć m o żn a :  panna  Grani,  posiada 
w prawdzie  głos wysoki, lecz pozbawiony metalicznego 
brzm ienia  i tej pełności  nót, k tó re  s tanowią główny 
przym io t  dobre j ,  operowej zwłaszcza śpiewaczki. P an  
R o n k o n i ,  należy pod względem  głosu do lepszych 
tenorów  z liczby tych  jak ich  tu  dotąd w t rup ach  
w łosk ich  słyszeliśmy. Gra tego artys ty  jes t  m ierna, 
lecz g ło s ,  jakkolwiek nie czysto piersiowy, posiada 
rozciągłość wielką i siłę gotow ą do w y trw an ia  w n a j ­
dłuższej n a w e t  partji. Jednakże , najlepiej ze w szystk ich  
deb iu tan tów  w ydał się p. Nanetti. Śpiew ak ten  posiada 
widocznie w yborną  m eto d ę  i głos nadzwyczaj przy­
jem n y ,  cho ć  nie zbyt silny za to. R esz tę  licznego 
personalu w „ L o m b a rd a c h "  obsadzono artys tam i opery 
m ie j s c o w e j : pp. R yb icka  i Stankiewicz, oraz pp. Ziół­
kow sk i  i Mikulski dopełnili kom pletu.

Drugą z kolei operą  w ykonaną  w zeszły piątek 
przez trupą  w łoską jest  „ T rubadur ,

W  ciągu ubiegłego tygodnia, na scenie tea tru  
Rozmaitości,  p rzedstaw iono  now ą  kom edyę ,  z f ran -  
cuzk iego , p rzetłum aczoną  p. t. -Miłość N iewinią tka .*  
Jes t  to, w łaściwie m ów iąc ,  nie kom edya, a raczej 
farsa zbudow ana  na p rędce , przez dw óch tea tra lnych  
fab rykan tów  paryzkich, pp. A bracham ’a i Guilleinet’a ; 
sztuka ta nie ma żadnych wcale zalet scen icznych , 
że pom ieniem y już jej s t ronę  literacką, m e  ro zśm ie ­
sza ona n aw et  i nie w arta  przytoczenia jej treści.

W szyscy  artyści wchodzący do pe rsona lu  Nie­
w i n i ą t e k , wykonali bardzo s ta rannie  pow ierzone  im



role —  prawda i to , ze artyści byli zdolni, częścią 
utalentowani nawet a role... bardzo nietrudne.

W zeszły piątek przedstawiono w teatrze Roz­
maitości „Safandułów* a w niedzielę „Żydów" Ko­
rzeniowskiego. W poniedztałek teatr był zamkniętym. 
Wspominaliśmy już, że na benefis pani Modrzejew­
skiej, dyrekcya przedstawi trajedję „F edrę;‘‘ lecz 
wówczas nie wiedzieliśmy jeszcze, ie  to nie będzie, 
znana powszechnie, Rassinowska trajedja, lecz *Fredra< 
nowa, z niemieckiej przyswojona literatury.

Jeden ze zdolnych i sumiennych pracowników 
sceny warszawskiej p. Grzewiński, po d ług iej, kiiko- 
miesięcznej chorobie, wystąpił obecnie podczas osta­
tniego przedstawienia „Poczwarkil‘ w roli starego 
Landry. Powrót na scenę pana G., który posiada 
liczny repertuar, a w niektórych rolach, jak np. 
w ,,Posaźnej Jedynaczce11 trudnym był do zastąpienia, 
wielce jest korzystnym , a zwłaszcza dla teatru Roz­

maitości.
Towarzystwo muzyczne zawiesiło swoje wieczory 

i koncerta, głównie z powodu odstąpienia sali redu­
towej na urządzony tam obecnie „Bazar“ przez war­
szawskie towarzystwo dobroczynności. Przerwa ta 
jednak potrwa tylko do nowego roku.

Wiadomości teatralne i artystyczne z zagranicy.

— „Galerya niemieckich muzyków.“ Pod tym  ty ­
tu łem  wyszło w Monachium w zakładzie B rukm ana 
wspaniałe album zawierające portre ty  i życiorysy nastę­
pujących m istrzów: B acha , H an d la , G lu ck a , Heydena, 
M ozarta , B eethovena, S ch u b erta , W ebera, M endelesohna, 
Schumanna, M eyebeera i W agnera. Całe dzieło kosztuje 

15 talarów .
— „Neue Zeit.“ Pod tym ty tu łem  zacznie wychodzić 

w S tu ttgardz ie  z nowym rokiem pismo będące organem 
autorów  i kompozytorów niemieckich. Redaktorem  je s t F r. 
D eutschniger dyrek to r tow arzystw a.

— „Nasza Ojczyzna“ tak i je s t ty tu ł komedyi 
przedstawionej d. 25 b. m. w tea trze  Jozefsztandzkiro 
w W iedniu, a to  z wszelkim  możliwym przepychem.

—  P ni B istori bawi obecnie w P etersburgu , gdzie 
w ystąpi w czterech przedstawieniach.

—  Przeszłego tygodnia zmarł w Paryżu jeden

z najpłodniejszych autorów dram atycznych Edward B risebane. 
N apisał on w ciągu swej kariery literackiej, bądz to  sam^ 
bądz to  w spółce przeszło 200 utworów scenicznych.

—  Znana artystka paryska pn i Schneider popi­
su jąca  się przedewszystkiem w operach Offenbachowskich 
i zaszczycona szczególnemi względami cara A leksandra 
w czasie tegoż pobytu na wystawie międzynarodowej w P a ­
ryżu, przybyła do Petersburga gdzie na pierwszy występ 
wybrała sobie „ Księżnę G erolstein ."

— Znakomity autor niemiecki Eakldnder  n ap isał 
nową komedyę, której ty tu ł jeszcze je s t ta jem n icą , nie­
mniej, gdzie po raz pierwszy zostanie przedstaw ioną.

—  Paweł Schumacher, młody kom pozyter w Mo- 
guncyi napisał operetkę komiczną w dwóch ak tach  pod 
tytułem  „B illet doux“.

—  Boule de neige. Taki je s t ty tu ł najnowszej ope­
retk i Offenbacha, przedstawionej świeżo w „Bouffes P ari- 
siens.“ L ib retto  tej kompozycyi je s t więcej ja k  dziecinne. 
„Boule de neige“ tak  się nazywa biały niedźwiedź, znaj­
dujący się w menażeryi poskromicielki dzikich zw ierząt 
Olgi, k tóra obok tego posiada dar magnetyzmowania ludzi 
i zw ierząt. Niedźwiedź ten zostaje w ładcą fantastycznego 
królestw a a to w następujący sposób. Boule de ineige 
znika z menażeryi poskromicielki Olgi właśnie w tym  
czasie, gdy lud państwa fantastycznego, w którym  odbywa 
się działanie, po raz dziesiąty czy nawet se tny ziywa się 
do rewolucyi. Naczelnikiem tryum fujących powstańców je s t 
niejaki Kachemyr, narzeczony Olgi, a  przytem  figlarz nie - 
lada, który nawet w ciężkich czasach rewolucyjnych umie 
chodzić koło swych interesów i tłucze wszystkie szyby, 
Kaschem yr je s t z powołania szklarzem — k tó re  po uśm ie­
rzeniu pow stania wprawia na nowo za bardzo drogie pie­
niądze. Ów szklarz obwołał się hospodarem państw a; równo­
cześnie jednakże ciągnie przeciw niemu z ogromną arm ią 
W ielki K han , i  ten przyw raca na nowo porządek, strąca  
uzurpatora, a na jego miejsce sadowi „białego niedźwiedzia." 
(Boule de neige) żywiąc nadzieję, że nowy władcy powoli 
pożre co do jednego z mieszkańców buntowniczej prowincyi. 
Kachemyr jednakże przemienia się cudownie w niedźwie­
dzia, rządzi i pod ą  m aską zbliża się do swej narzeczo­
nej Olgi. W  końcu W ielk i K han  dow iaduje się o tej nie­
zwykłej m etam orfozie, przebacza mu atoli wybieg i żeni 
go z Olgą. L ib retto  jak  widzimy wcale nie m ądre —  a 
m uzyka? M uzyka lekka jest powtórzeniem dawniejszych 
operetek tego kompozytora, choc tu  i owdzie nie b rak  jej 
oryginałnaśoi. Takiem  (jest finale w sty lu 'karykatu jącym  
sty l włoski. Najwięcej efektownym je s t chór sprzysiężonyćh 
w akcie trzecim , który to a k t najlepiej udał się Offen­

bachowi.



— Dnia 6. b. m. otworzyli Prusacy pierwszy 
teatr niemiecki w Milhuzie w Alzacyi. N a pierwsze 
przedstawienie p rzyp lą ta ło  się zaledwie k ilkunastu  N iem ­
ców ; z miejscowej publiczności niebyło nikogo.

  W  teatrze królewskim w Dreźnie przedstawiono
dnia 13. b m. jako  nowość pięcioaktową tragedyę C alde­
rona p . t. „Książe niezłom ny", n a  scenę zastosow aną przez

Gutzkowa. ,
! — Nowy dramat p. t „Pombal“ przedstawionym

zostanie w tych dniach w Monachium Pom bal utw ór
znanego dr. W erthera ma za przedm iot kościelno-polity-
czne starc ia  w Portugalii, za czasów m inisterstwa Pom bala.

r o z m a i t o ś c i .

— Dnia 27 b. m. umarł w Krakowie Aleksander 
hr. Przezdziecki, autor „Jagellonek" wydawca Długosza 
i pracownik na polu dramatycznem . Tłumaczył wiele a 
sceny, między innemi komedyę „Ofiary" przedstawiono 

dopiero w środę na naszej scenie,
— Żyd wieczny tułacz dram at przerobiony z zna­

nej powieści E . Suego, ukazał się w zeszłym tygodniu po 
dłuższej pauzie na jednym z teatrów  paryskich i zapełnia 
do dziś d n ia 'k a sę , to  a dziki g r z e  p .  M óniera w roli Rodina.
Rodin opowiada z te j okazyi p. Konisye nie je s t orygi­
nalnym  wymysłem Suego, a zą  medal służył mu tu ta j nie­
ja k i  Affner. N a . dwa la ta  przed ukazaniem  się „Żyda wie­
cznego" wzbudził w całym P aryżu  niesłychane zajęcie p ro ­
ces skandaliczny, którego bohaterem  był właśnie ów Aff­
ner spraw ujący u Jezuitów urząd intendenta i zarządcy 
ogromnego ióh m ajątku. Jednego pięknego poranku spo­
strzegli ojcowie ze zgrozą iż w kasie b rakuje dwa miliony 
franków. Affnera n ik t nieśmiał posądzić , tego Affnera, 
k tó ry  żył suchym chlebem i czystą wodą i obierał się 
w brudną i zębem czasu dotkniętą suknię. Śledztwo ato li 
wykazało co innego. Co wieczór brudny i obtargany Affner 
przem ieniał się w eleganta pierwszej so r ty , odwiedzał 
jedną  z najpiękniejszych aktorek, obsypywał ją  zlotem 
i b ry lan tam i i żył przez noc po królew sku; nad ramem 
nowoczesny Ju p ite r znikał z widowni wielkiego św iata 
i przedziergał się na nowo w brudnego i mepokaznego 
intendenta. W  ten sposób przepucował dwa miliony. A r ­
ty stka , o k tórej mowa wyszła później za mąż za jednego

W ydaw ca i R e d ak to r  odpow iedzialny Bronisław Bąkowski.

z znanych dyplomatów francuskich i żyje do dziś dn ia 
obracając się w najpierwszych kołach arystokratycznych.

— Eistoryi literatury niemieckiej H enryka K urza 
wysęedł tom  czwarty. Z pisarzów dram atycznych są  przy­
wiedzieni i ocenieni: D einhardstein, Bauernfeld, Gutzków, 
A m alia ks. Saska, D evrient, J .  Moser, Benedix, Birch, 
Pfeiffer, Hahn, Klein, Koster, Hebbel, G ottschal, D ulk, 
Feldmann, F reytag , L aube, P ru ta , W agner, Grosse, H ayse , 
M osenthal, P u tlitz , G ringenhardt, Rober, H aklander, W ehl, 
Brachvogel, M ayer, Apel, Jo rdan , Ludwig, Schm idt, L e h ­
mann, F ischer, N issel, S aar, Spisaliśm y ten przedługi 
re je s tr  nowszych pisarzy dram atycznych nie bez celu. Nie 
jesteśm y bezwzględnymi wielbicielami wszystkich płodów 
naszej nowej G erm anii, jednakże trudu  nie uznać, że bądź 
co bądź te a tr  niemiecki poważny wyżej daleko stoi od 
francuskiego, z którego nnśz dotąd prawie wyłącznie się 
żywił. Ileż mamy przekładów z niemieckiego, gdy tym ­
czasem na tysiące z francuzkiego się liczą. Z wymienio­
nych zaledwie Guteków, H ahn, H aklander, Benedix, Brach- 

TOgel i B irch Pfeiffer są  nam znani.
-  6 ' (A. T.)

— Zapał Moskali. „W Journal de St. Petersb 
znajdujemy następujące szczegóły o pożegnałnem przed­
stawieniu pni P a tti w teatrze  „M ukina: O pera „Jasno ­
widząca" zbliżała się do końca; z ostatniem  tonem 
orkiestry publiczność podniosła się, jakby  jeden m ąż. Com 
teraz  słyszał i widział pisze korespondent —  nie był to 
grzm ot oklasków, nie zapał entuziazm em  porwanego tłum u, 
nie deszcz bukietów i wieńców, < lecz jak iś  okropny chaos 
niedający się skreslić piórem. Tłum  porwany jakim ś 
szalonym w irenT niecbciał opuścić te a t r u ;  lecz krzyczał, 
szalał, wył i dzikiemi glosy wywoływał artystkę. Pni P a tii  
mocno w zruszona, zakry ła tw arz rękom a i prosiła k rzy ­
kaczy, aby się uspokojili i powracali do domów. Bóg wie, 
jakby się to wszystko było zakończyło, gdyby nie zagaszono 
nagle gazu, czem zmuszono rozszalałą publikę do opu ­

szczenia teatru .

_  O malarzu Coubercie czytamy w Par. Corr. 
że debiuta jego w czasie gospodarki komuny, stały  się 
dlań ogromną reklam ą. C oubert zarzucony dziś je s t obsta 
lnnkami ta k , że ma ich przeszło za 600 .000  fr. Reklam a 
podobna tera bardziej m u je s t obecnie na rę k ę , o ile że 
a r ty s ta  ten skazanym został solidarnie na zapłacenie 
kosztów procesu , które przyjdzie mu samemu ponosić, 
ponieważ reszta współobiGnionyeh prawie żadnego «ie- 

posiada m ajątku .

Z drukami E. Winiarza.



Abonamentu 5. .------ ^r'
W ces. król. uprz. teatrze hr. Skarbka we Lwowie

W Piątek dnia 29. Grudnia 1871 r.

Klotylda — —
Baronowa — —
Julja —- —
Roman Ostoja, jej. brat 
Zdzisław, malarz —
Szambelan — —
Alfons, jego syn —  —

Karol*^  ̂ goście balowi
Edward — —
Jakób, stary sługa Zdzisława —
Lokaj Szambelana — —

Goście balowi. 
Rzecz dzieje się w mieście

Pna Kwiatyńska. 
Pili German.
Pna Deryng.
P. Leszczyński. 
P. Szymański.
P. Królikowski. 
P. Baranowski. 
P. Dulęba. 
Miłaszewski.
P. Natorski.
P. Dębicki.
P. Bąkowski.

Służba Szambelana. 
stołecznem za naszych czasów.
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Loża parterowa i pierwszego piętra 5 zł. Loża drugiego piętra 4 zł. Loża trzeciego piętia 2 zł. 60 ct 
Krzesło pierwszego pietra 1 zł. 25 ct. Krzesło parterowe 1 zł. 5 ct. Krzesło drugier o piętra 90 ct 
Krzesło trzeciego piętra 70 ct. Wstęp na parter 42 ct. Wstęp na trzecie piętro 30 et. Galerya 21 ot.
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